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N A R O W Y  I  P R Z E S Ą D Y

L U D U N A S Z E G O

P o ś p i e s z n y  c h r z e s t  n i e m o w l ą t .

H  is tylko we względzie nabożeństw za um ar­
łych m iał wiele do sprostowania i upomnienia 
ksiądz Świętosław; w wielu innych razach cięż­
sza jeszcze była sprawa, bo o ważniejsze cho­
dziło religijne zadania.

W  naukach swoich objaśniając ludowi zasa­
dy wiary, przechodził zawsze do strony p ra ­
ktycznej, do życia, a uczył, ja k  w tym  i owym 
razie poczynać sobie powinni.

Zauw ażył ju ż  niejednokrotnie,-że ledwie dzie­
cię się urodzi, ledwie go obmyć potrafią, n a ­
tychm iast kwapią się do chrztu.

Gorliwość ta  w doprowadzeniu do wiary no­
wo na św iat przychodzącego człowieka byłaby 
godną pochwały, gdyby nie przechodziła w nie­
dorzeczną, a naw et szkodliwą skwapliwość.

T rudna to spraw a dla kap łana , nauczyciela 
religii powstrzymywać lud w wypełnieniu po­
winności. R az i drugi wspomniał i upominał, 
iż kiedy dziecię je s t słabe, a pora nie potem u, 
żeby ochrzczono dziecię w domu z wody, a nie 
narażano życia słabej dzieciny.

Tymczasem właśnie dla tego, że chore dzie­
cko, a u nich każde je s t chore, natychm iast po 
urodzeniu jad ą  do kościoła.

R azu jednego ksiądz Świętosław, m ając go­
ściem dobrego przyjaciela kap łana  z dalekich 
stron doń przybyłego, późno już  spać się poło­
żył. B yła to zima, mróz na Trzy K róle siar­
czysty, że trudno było psa , jak  mówią, na dwór 
wypędzić. Ledwie zasnęli obadwaj kapłan i, 
koło północy ktoś silnie do drzwi dobijać się
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zaczął. Pobudzili się księża, a sądzili, że mo­
że jaki podróżny lub znajomy szuka noclegu; 
cóż za zdumienie icli ogarnęło, kiedy okryci sę- 
dzielizną wchodzą do pokoju plebana ludzie 
z dzieckiem do chrztu. Ksiądz Świętosław, 
porwawszy się z łóżka, pyta ich, zkąd przybyli 
i dla czego w nocy?

— Jesteśmy z W oli, a dziecko chore, co się 
urodziło i chcemy je ochrzcić, żeby bez chrztu 
świętego nie umarło, odrzekli wszyscy.

—  O, ludzie! ludzie! odpowie kapłan, toż na 
nic się nie przyda wszystko, co wam się mówi 
w kościele? to czyż wy lepiej rozumiecie naukę 
ewangieliczną, niż sami kapłani, kiedy ich słu­
chać nie chcecie? Ileż to razy mówiłem wam, 
żebyście dziatek ledwie wyszłych na świat 
z łona matek nie przynosili do chrztu, a pocze­
kali dzień lub dwa, żeby nazwyezaiły się do po­
wietrza, wzmocniły, a tern więcej kiedy są cho­
re lub jest pora zimna i niezdrowa? A wy 
tymczasem nic nie słuchacie, tylko o tern my­
ślicie, żeby dziecko prędko ochrzcić i prędko 
pić gorzałkę na chrzcinach.

— A jakby dziecko baz chrztu umarło, rze­
knie baba, toby Dobrodziej na mnie krzyczał.

— A jak  dziecko umarznie i umrze przez 
twoją głupotę i nierozum, to nie ja  będę krzy­
czał, rzeknie kapłan, ale cię poślę do sądu po 
ukaranie i pójdziesz do kryminału. Pokażcie 
mi dziecko.

Baba odwinęła swoją kożuszynę, bo nawet 
nie w poduszce przyniosła do chrztu, i kapłan 
ujrzał dziecinę zziębniętą wprawdzie, ale zdro­
wą i czerstwą; żadnego nie było niebezpieczeń­
stwa. Zgromił przeto raz jeszcze tych gości 
nocnych.

— Wiecie, że w nocy kościoła otwierać nie 
Wolno, i żadnych się po nocy nie odbywa obrzę­
dów, chyba do jednego chorego wchodzi ksiądz 
po wiatyk, gdy jest niebezpieczeństwo życia.

— Bałam się, Dobrodzieju, rzeknie baba, że­
by dziecko bez chrztu nie umarło.

— A czy to z wody chrzcić nie umiesz? za­
pyta kapłan.

— Umiem, odpowie kobieta, boć mię Do­
brodziej sam uczył, ale to ludzie za nic sobie 
ten chrzest nie mają.

—  To źle bardzo, rzeknie kapłan; chrzest 
z wody przez kogo nie bądź, byle dobrze, udzie­
lony, tak  jest ważny, iż go się nie powtarza,

jest pod klątwą zakazane chrzcić kogo, gdy raz 
już jest ważnie ochrzczony, i dla tego jeżeli ty 
lub któraniebądź kobieta przezemnie nauczona, 
lub ktokolwiek inny, byle chrzcić umiał, ochrzci 
dziecko, a przyniesie go potem do kościoła, ka­
płan go już nie chrzci drugi raz, tylko dopełnia 
obrzędów przy chrzcie używanych, i dla tego 
zowie się to chrztem z ceremonii. Czemużeś 
więc z wody dziecka nie ochrzciła, jzżeli ci się 
wydało chorem, a za kilka dni moglibyście 
przyjechać dla dopełnienia innych obrzędów 
chrztu świętego.

— Kiedy, mój Dobrodzieju, powie baba, lu- 
dowina tak jest przyzwyczajona, że jak  się ty l­
ko urodzi, wnet konie zaprzęgają, żeby go wieść 
do kościoła. Jamci mówiła, żeby się zatrzy­
mać do rana, ale gospodarz i słuchać o tein nie 
chcieli.

— Czyś ty ojciec? powie kapłan do przyby­
łego razem z kumami gospodarza: a toć prze­
cież powinieneś mieć serce ojcowskie ku tej 
dziecinie, która ledwie na świat przyszła. A gdy­
by też ciebie kto dobrze w ciepłej izbie ogrza- 
nego , bez kożucha i dobrego przyodziewku 
wziął za bary i na ten mróz za drzwi wyrzucił? 
Dzwoniłbyś podobno i dobrze zębami, a prosił, 
żeby cię do chałupy wpuszczono. Widzisz, i to 
dziecię było w cieplej izdebce w łonie matki, 
a ledwie ono na świat przyszło, nie przyzwy­
czajone do powietrza, a tern mniej do zimna, 
ty je wziąłeś i za drzwi nieokryte z domu wy­
rzuciłeś prawie, wioząc je  blisko milę w nocy 
i na mróz taki do kościoła. Czy ty masz li­
tość i serce ojcowskie?

— Mój Dobrodzieju, odpowie ojciec, juźcić 
widzę, że się głupstwo i wielkie głupstwo zro­
biło. Ale kiedy tam człowiek przy takiej oka- 
zyi wypiję kubas jeden i drugi, to mu się noc 
dniem a zima latem wydaje.

— Otóż to wasze nieszczęście, zawsze ta 
przeklęta gorzałka, powie ksiądz Świętosław. 
Dziecko się jeszcze nie urodzi, a już ślecie do 
karczmy po gorzałkę i pić zaczynacie; a jak  się 
urodzi, to zaraz na dobre 'p ija tyka, a nie tylko 
sami, lecz schodzą się kumoszki , sąsiedzi, i p i­
ją , i przymuszają niekiedy chorą po połogu ko­
bietę, aby po kapeczce z nimi raz i drugi 
i trzeci się napiła; za czom z tego niekiedy

1 i śmierć przychodzi. Moi ludzie mili, tak da- 
lej w mojej parafii być nie może!; musicie
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porzucić złe nałogi, bo inaczej jabym  was po­
rzucić m usiał, jakbyście mię nie słuchali,bobym  
nie chciał brać za dusze wasze odpowiedzialno­
ści przed Bogiem.

Dziś już  nie puszczę was do domu; mróz je s t 
wielki, dziecko umrozićbyście m ogli, a przy­
najm niej naralażali je  na chorobę; konie w s ta j­
ni mojej pozostaną; wy przenocujecie z ludźmi 
w kuchni; a dopiero rano,' n iebezpiedoństw a 
żadnego nie widzę, ochrzczę dziecko i odjadzie­
cie do domu.

Jak  rozkazał ksiądz Świętosław, tak się sta­
ło; wszyscy uznali, iż źle zrobili, wioząc dziecię 
w nocy i podczas ostrego mrozu do chrztu, kie­
dy w domu, gdy je s t wyraźne niebezpieczeństwo 
życia, chrzcić można.

N astępującej zaraz niedzieli ksiądz Święto­
sław upomniał swoich parafian , przywodząc im 
owo zdarzenie, ażeby więcej mieli litości nad 
m ałem i dziecinami, a trzeciego lub czwartego 
dopiero dnia po urodzeniu wieźli jo do chrztu. 
Niedługo lud, przekonawszy się o dobrej radzie |
swojego pasterza, najczęściej w Niedzielę, jad ąc  
do kościoła, przychodził z dziećmi do chrztu. 
Przez dni kilka dziecię wzmocniło się, nawy­
kło cokolwiek do powietrza i do pory roku; nie 
było zaś żadnego niebezpieczeństwa, żeby dzie­
cię bez chrztu  umarło, bo po wsiach dziecię 
chorowite je s t rzadkości \, a takie przez babę 
z wody ochrzczone być mogło.

Przez to  także, że w k ilka dni po urodzeniu 
chrzczono dzieci, położnica wzmogła się na si- *
lach i nie krzyczano jej nad głową, ani nie 
zmuszano do picia gorzałki.

Po chrzcie bowiem zaraz być m uszą i chrzci 
ny, a wiadomo, że od gorzałki się one zaczyna­
ją  i na  gorzałce i na pijaństwie kończą. J a ­
kież to więc położnice przechodzić musiały m ę­
czarnie, gdy izba zapełniła się kumoszkami, 
a te przy gorzałce, hałasować, krzyczyć i śpie­
wać zaczęły! co gorsza, gdy nie bacząc na cho­
robę biednej kobiety, zm uszały ją  do picia go­
rzałki to z miodem, to z tłustością! Ileż to 
młodych położnie po pierwszym dziecku zeszło 
z tego świata!

Ksiądz Ś w iętosław , usunąwszy pijaństwo 
z pośrodka swego ludu, tern samem przeciął 
złe w samym korzeniu. Przełożył parafianom  
swoim, a oni go słuchali we wszystkiem, żeby 
chrzciny odprawiali dopiero wtenczas, gdy go­

spodyni domu wstanie z łóżka, boć gości, są­
siadów, kumów7 ona najlepiej uczęstować p o tra­
fi. Zbierali stę też zaproszeni krew niacy i ku ­
mowie pospolicie w Niedzielę po nabożeństwie, 
a podejmowani bywali przez gospodarstwo obo­
je  serdecznie. Czeni chata bogata, tein racla, 
mówi przysłowie; poczęstowano wszystkich wód­
ką raz tylko jeden, a potem zastawiono stó ł obfi­
cie gotowanem jad łem  i dobrem piwem. U ra ­
czeni tak  goście, nagadawszy się do woli i nacie­
szywszy ze znajomymi, trzeźwi i zdrowi w racali 
każdy do siebie.

—  Niech Bóg da zdrowie naszemu dobro­
dziejowi, mawiali niejednokrotnie do siebie,

1 w racając ze chrzcin, do domu, że nas też od 
I tego przeklętego pijaństw a odzwyczaił. A toć, 

bywało, prawie zawsze po chrzcinach i po weselu 
każdem B artek , ledwie wywlókłszy się z domu, 
upad ł pod ścianą, K uba u lgńął w błocie, lub 
zarył _ nosem o ziemię, Szymelc się przem roził 
i ruski miesiąc odleżeć m usiał; nasze baby też 
zapom niały o domu i dzieciach, a po każdych 

I chrzcinach i po każdem weselu jeszcze dwa i trzy 
dni pić m usiały w karczm ie, za własne pienią- 

: dze. Dziś, dzięki Bogu! i naszemu Dobrodzie­
jowi, wszyscyśmy zdrowi, a każdy wesół i spo­
kojny, jakby  się dopiero na św iat narodził.

—  Dzięki Bogu! dzięki Bogu! pow tarzali 
wszyscy.

S *

S I E R O T A
P IO S E N K A .

O wy drużki! wy dziewczęta! 
Pobierzcie się za rączęta,
Dzisiaj św ięto Bozkiej M atk i,
Pójdziem w pole zrywać kwiatki.

Tam za siołem u doliny 
Kwitn ie  b ia ły  kw ia t  kaliny, 
Pólne róże, macierzanki: 
Rw ijm y kw ia ty ,  plećmy wianki.

Splótłszy wianki, Spieszmy razem 
Na pagórek do kaplicy;
Złóżmy wianki przed obrazem 
Na ołtarz Boga-rodziey.

Otóż gdy wy rwiecie kw iatk i, 
O pow iem  wam moje życie:



Jam  została  od mej m atki 
W  m ych dziecinnych la t ro zk w ic ie .

P o  d olin ie  w iatry w ieją:
P iasek  z m ogił się w yryw a,
Tam  się moje łezki leją ,
T am  m ateczka ma spoczyw a.

W  św ia t sierota poszłam  biedna, 
M iędzy obcych sam a jedna;
Go tam praw ić, jak  się żyło,
B y ło  źle i dobrze było.

C hw aliła  mię w ioska cała ,
Żem najlepsza robotnica,
A  młódź c ią g le  pow tarzała,
Żem najlepsza krasaw ica!

Z bierali się ch łop cy , dziew ki,
N a  w ieczory  i dośw itk i;
Tam  najlepsze piałam  śp iew ki,
I najcieńsze przędłam nitki.

Za to ch łopiec jak  m alina  
Stokroć przysiągł, że mię kocha,
A  nieszczęsna ja  dziew czyna  
U w ierzyłam , byłam  płocha.

Jaś b y ł dobry, skrom ny, tk liw y , 
P ók i n ie znał, co rozpusta;
Jaś się zepsuł, n iegodziw y,
Gdym mu dała całus w usta.

O. dziew częta! o, siostrzyce!
Chrońcie oczki, usta, lice ,
U słuchajcie  mojej rady:
Od całusa krok do zdrady.

Pam iętam  ja  raz w ieczorem , 
P oszłam  z w iadram i po w o d ę ,
Jaś mię spotkał nad jeziorem  
I  rzekł:—  ja  cieb ie podw iodę.

Szliśm y razem, w net ściem niało,
M iesiąc św iec ił, noc ju ż  była:
On mię pocałow ał śm iało ,
I jam  tego nic w zbroniła.

O, nieczuły! och, niecnota! 
Z a p jm n ia ł na m iłość w cale;
D la  mnie została tęsknota  
I  w ciąż nieskończone żale.

W idziałam  go; ach! w idziałam ,
Jak jech a ł do ślubu z drugą,
Sw adźba grała, ja  płakałam  
Ja płakałam  długo —  długo.

O, dziew częta! o, siostrzyce!
C hrońcie oczki, usta, lice ,
U słuchajcie mojej rady:
Od całusa krok do zdrady.

A ntoni Kruman.

ROZMOWY OJCA l DZIEĆMI 0  FIZYCE.

r.

O k r e ś le n ie  History i N aturalnej ,  F izyk i  i Chem ii
N A PISA Ł

J  u l j  a n B a j e r
PRO FESO R SZKOŁY GŁÓW NE.! W W A R SZA W IE.

Opiszemy tu bardzo ważne i ciekawe rozmo­
wy, jakie wieczorami dobry i światły ojciec pro­
wadził z dziećmi swojemi: Stefaniją, Heleny 
i Stanisławem.

Stefania . Powiedz nam, kochany ojcze, co io 
je s t za nauka, która się Fizyką zowie?

Ojciec. Dobrze, moje kochane dziecię; ale 
wam naprzód powiem co to jest ciało. Rze­
czy, które widzimy, których się dotykamy, to 
jest, które za pomocą zmysłów naszych poznaje­
my, nazywają się ciałami. Jesteśmy ciągle 
i zawsze otoczeni ciałami; jedne z nich służą do 
zachowania życia naszego, drugie do naszej wy­
gody, inne robią życie przyjemniejszem, są 
wreszcie i takie, które nam pod pewnym wzglę­
dem szkodzą. Znajomość więc ciał jest ko­
niecznie potrzebną, nie tylko dla tego, abyśmy 
z jednych użytkowali, a drugich się strzegli, 
ale toż, abyśmy się przekonali, że między 
wszystkiemi ciałami i nami samemi nieprzer­
wany związek zachodzi.

Rozpatrując się w rzeczach zmysłowych i po- 
równywając je  z sobą, postrzegamy w nich ro- 

I zinaite własności, jedne służące wszystkim cia­
łom bez wyjątku, drugie większej lub mniejszej 
liczbie ciał, lub niektórym tylko. Dzieląc je 
wszystkie podług ich własności, które mają so­
bie w spólne, a razem oddzielając je  od reszty 
innych, postrzegamy najprzód, że jedne z nich 
żyją, wzrastają i umierają; mają poznanie in­
nych rzeczy; same starają się o swoje utrzy­
manie, czuwają nad całością swoją i podług 
woli swojej z miejsca na miejsce, a przynajmniej
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na jednem m iejscu, poruszać się mogą. Takie 
stworzenia zowiemy zw ierzętam i, do których 
i człowiek należy, uważany co do ciała swoje­
go; a nauka trudn iąca się ich opisaniem i po­
działem na grom ady, lam ilje, rzędy, rodzaje, 
gatunki i odmiany, zowie się Zoologię.

Drugie ciała są, które rosną, utrzym ują się 
przez niejaki czas i giną czyli także um ierają 
w zakreślonym sohie czasie; m ają części służą­
ce do krążenia soków, opierania się; ale nie 
m ają poznania, ani mogą się poruszać podług 
woli swojej i starać się o utrzym anie życia swo­
jego . Takowe -zowiemy roślinam i, a nauka 
o nich zowie się Botaniką.

Trzecie nakoniec są bez życia, czucia, a je ­
żeli czasem wielkości im przybyw a, to tylko ze­
wnętrznie i bez żadnego związku z wewnętrz­
nym ich składem a największy ich ogrom jest 
tylko zbiorem i powtórzeniem tego, co każda 
m ała cząstka, oderwana od nich, zawiera w so­
bie. Takie c iała  zowią się kopalnem i_ czyli 
m inerałam i, jakiem i są wszystkie ziemie, ka­
mienie, rudy, m etale i inne, a nauka o nich zo­
wie się M ineralogię.

Tym sposobem wszystkie ciała , , k tóre św iat 
zmysłowy sk ładają , dzielą się na trzy  królestwa, 
zw ierzą t, roślin  i m inerałów . Pierwsze dwa 
gatunki ciał, zowią się także jestestw am i orga- 
nicznemi', trzeci zaś są to ciała nieorganiczne, 
czyli inaczej można pierwsze nazywać żyjącem i 
a drugie martwemi", wszystkie te  ciała sk łada­
jące  trzy  królewstwa przyrody są przedmiotem 
H istoryi naturalnej.

Do ciał należą także wszystkie c iała  niebie­
skie, jako: to słouce, planety , do których nasza 
ziemia należy, księżyc, komety i wszystkie inne 
gwiazdy, a nauka o nich zowie się A stronom ię, 
k tóra je s t także częścią H istoryi natura lnej.

Są jeszcze dwie nauki: A natom ia i F izyolo- 
gia, które należą do H istoryi naturalnej ciał 
organicznych;pierw sza opisuje części, z których 
się człowiek, zwierzęta i rośliny sk ładają  i ztąd 
to mamy anatomię człow ieka, zw ierzą t i ro­
ślin, druga tłóm aczy działanie siły żywotnej, to 
je s t sposoby odbywania rozmaitych funkcyj, do 
utrzym ania życia koniecznych, a i tu  podobnie 
mamy F izyologif człowieka, zw ierzą t i roślin.

Poznawszy, co to je s t  ciało, możemy określić 
naukę Fizyki następnie: F izyk a  je s t to nauka

o ciałach i  ich własnościach, o różnych zjaw i-  
skach w  p rzyro d zie  zachodzących, o praw ach , 
którym  cia ła  te podlegają , o skutkach z  nich 
w ypływ ających, i przyczynach , które je  sp ra ­
c u j ą .  W szelkie odmiany, które tu  w ciałach 
zachodzą, nie zm ieniają ich natury  i tak  np. 
Hucząc koperwas zielony na najdrobniejsze 
cząstk i, każdy jego pyłek je s t jeszcze koperwa- 
sem, czyli tern samem ciałem. Jest jednak 
oprócz tego inna nauka, k tó ra się_ Chemią zo­
wie, a k tóra podaje sposoby rozdzielania czą­
steczek ostatecznych w mechanicznem oddzia­
łan iu , na  inne różniące się n a tu rą  swoją od 
ciała , z ktorego pow stały, i tak  np. nalaw szy 

i n a  roz ta rty  koperwas zielony, potażu roztwo­
rzonego, kwas z nim się łączy, a niedokwas- że­
laza się oddziela , i z tąd  tworzy się siarczan 
po tażu ,—  ciało zupełnie różne tak  od koperwa- 
su jako i potażu.

DORADY GOSPO DARCZ E.

Bardzo słusznie powiedziano , że zdrowa 
myśl w zdrowem ciele największem je s t d la 
człowieka dobrodziejstwem.* W yrazić przez to 
chciano, że kto rozsądnie myśli i postępuje, 
a przy tern zdrów jest na ciele, ten  już uwazac 
się może za szczęśliwego. O tej prawdzie prze­
konać się można, dobrze się nad nią zastanowiw­
szy. Najwięcej robi sobie kłopotu człowiek, 
kiedy więcej pragnie, aniżeli mieć może, kiedy 
takich rzeczy pragnie i tyle pragnie, ile pozy­
skać niepodobna. Najwięcej wynika dla nas 
kłopotu z naszych własnych chęci, z naszych 
nieumiarkowanych żądz; kto icn nie poskiam ia, 
ten nigdy nie będzie m iał dosyć, nigdy m e bę­
dzie szczęśliwy. Cąly sekret szczęścia zależy 
na  tern, aby przestać i zadawalniac się tom , co 
mamy; ’wszakże to nie przeszkadza starać się 
spokojnie o więcej i pracować rozsądnie nad po- 

| lepszeniem swego bytu.
P ilną pracą , dobrem użyciem czasu wiele do* 

kazać można, ale i w pracy i w zabiegach po­
stępować trzeba roztropnie, z wyrachowaniem 
okoliczności, skutków; bo z dwóch pracujących 
więcej ma korzyści z pracy człowiek roztropny 

1 przem yślny niż inny lekkom yślny, na ośłep , jak
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to mówią, działający. Dla tych więc, którzy 
się nie lenią do pracy, którzy w każdym razi3 
postępować chcą z nwagą, działać z pożytkiem, 
zamieszczają się tu  następujące dorady!

1. Czas jest to samo co pieniądz. Tę pra­
wdę od wieków sobie ludzie powtarzają, a prze­
cież nie wszyscy się na niej dobrze znają lub 
nie wszyscy z niej korzystać umieją. Kto do­
brze używa czasu, ten jest na drodze do bo­
gactw, i do szczęścia, jeżeli bogactw użyć po­
trafi. Z tej prawdy wiele wynikło przysłów, 
np. kto rano wstaje, ternu Pan Bóg d a je ; ,zna­
czy to, że im kto raniej weźmie się do pracy 
tern więcej zrobi. Kto - raniej bierze się do 
pracy, ten wiele zrobi i sił swych nie nadwy­
ręży. Jak  powiedziano, czas jest toż samo co 
pieniądz, tak nawzajem powiedzieć można, że 
pieniądz jest toż samo co czas. Bogata jest 
okolica, bogata wieś, miasto, kiedy wszyscy 
w nich ludzie są pracowici; kiedy wiele rzeczy, 
wiele roboty robią, bo za każdą robotę można 
mieć pieniądze, a do roboty potrzeba czasu; kto 
więc dobrze używa czasu, ten wiele zrobi i wiele 
mieć będzie. Choćby ludzie nie mieli pienię­
dzy, a wiele mieli roboty czyli rzeczy zrobio­
nych do użycia, to jeszcze nie byliby ubodzy: 
bo chociażby jeden nie rnial wszystkiego, prze­
cież zamieniwszy się z innymi opatrzyłby się 
we wszystko. I tak np. Piotr mając wiele za­
pasów żywności, część ich ustąpiwszy Janowi, 
dostałby od niego rzeczy potrzebnych do odzie­
ży, bo Jan  ma takich rzeczy więcej niż jemu 
samemu potrzeba.

2. K u p u j wtedy, gdy ci się towar nastrę­
cza; sprzedaw aj wtedy, gdy cię o towar p y ta ­
ją  i kupić chcą: W pierwszym razie kupisz, naj­
taniej, w drugim pewnym być możesz, że ci 
najlepiej zapłacą. Gdy się pytano bardzo bo­
gatego kupca, jakim  sposobem zgromadził swe 
bogactwa, odpowiedział, że przyszedł do tego 
trzymając się powyższej zasady.

3. W ystrzegaj się bardziej drobnych w y­
datków, które się codzień zdarzają, aniżeli 
tciększych, które rzadko ponieść wypadnie. 
Kto codzień wydaje trzy grosze więcej, niżeli 
wydać powinien, ten rocznie wydaje niepotrze­
bnie 36 złotych. Do takich wydatków zwykle 
najłatwiej się człowiek skłania, a największy 
przynoszą one uszczerbek.

Najtrudniej jes t pozbyć się nałogu, w któ­
ry się niebacznie weszło. Kto nie stara się tak 
samo oszczędzać grosza jak  złotówki, ten nie 
przyjdzie do tego, aby grosze zamienił na zło­
tówki.

■i. M a ły  a częsty zarobek lepszy jest, niż 
duży a rzadko się zdarzający. Niegodziwy 
zysk, choćby on był największy, jest przecież 
stratą. Kto spostrzeże twoją niegodziwość, 
oszukaństwo, ten już do ciebie kupować nie 
przyjdzie, choćbyś mu najtaniej i najszczerzej 
dobrze sprzedać chciał. Jeżeli chcesz dobrze 
wydzierżawić swój majątek, .wydzierżaw go ta ­
nio. Skutki pokażą ci, że najlepiej na tern 
wyjdziesz.

5. N ie pogardzaj i  najm niejszym  zyskiem , 
bo on także ma wartość; ziarnko do ziarnka  
zbierze się miarka. Tak samo rzecz się ma 
z nauką: kiedy możesz, naucz się wszystkiego, 
bo nie wiesz, co i kiedy będzie ci przydatnem. 
Częstokroć niałe wiadomości staną się poży­
teczniejszo od ważnych umiejętności.

6. Kto zgrom adza sobie zapasy bez potrze­
by, ten jest marnotrawcą. Taki zapas jes t 
martwym, nieużytecznym kapitałem , który ża­
dnego zysku nie przynosi. Wiele dziś dobrych 
przydatnych rzeczy z czasem strącą wartość 
i staną się nieużytecznemi. Rzadko kiedy na 
wielkich zapasach wyjść można gospodarnie. 
Łatwiej można kupić, niż da się korzystnie 
sprzedać. Szczególniej nie warto trzymać w do­
mu dużo pieniędzy. Pieniądz wtedy tylko ko­
rzyść przynosi, kiedy się go dobrze wydaje.

7. Kto na nic się nie odważa, ten nic nie 
zyska. Ktoś tam powiedział, że kupiec od 
wszelkiej straty , od wszelkiego niebezpieczeń­
stwa handel swój ustrzędz chcący, prędzej zubo­
żeje, niż się zbogaci. W prawdzie trzeba być 
przezornym, ostrożnym, ale nie łatwo jest ozna­
czyć granice ostrożności. Zwykle poprzestać 
wypada na prawdopodobnem wyrachowaniu. 
Przypomnieć tu  sobie można owego bajecznego 
gospodarza, co najprzód miał groch przy dro­
dze, a gdy mu go zjedli przechodzący, na dru­
gi rok posiał go za żytem, i na tej ostrożno­
ści jeszcze więcej stracił, bo przechodzący i groch 
zjedli i żyto wytratowali.
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8. Lepiej jest prow adzić interes, handel, 
rzemiosło, samemu na siebie nie w spółce, bo 
spółka rzadko kiedy jest pożyteczna. Rzadko 
kiedy zaufać można tym, co spółki szukają.

9. M am  lepsze jest niż m iałbym . Nie 
trzeba rachować dochodu dopóty, dopóki się go 
do rąk nie dostanie. Nie trzeba odprawiać 
dłużnika, który pieniądze przynosi. Kto wie, 
czy on znowu wróci, jak  go odprawisz, czy zbie­
rze znowu pieniądze, które ci chciał wyliczyć.

10. Dobry gospodarz powinien swoje docho­
dy i w ydatki urządzić i wyrachować tak , jak  
układają wydatki i dochody krajowe, co nazy­
wają etatem. Wszystko tam jest obrachowane 
i na cały rok przewidziane. Tak powinien po­
stępować każdy gospodarz w swym domu. P a­
miętać także należy o nadzwyczajnych wyda­
tkach. i dochodach, a gdy .potrzeba, przeznaczyć 
także fundusz na umorzenie długów. Dobrze 
także uczyni gospodarz i lepiej się upewni, gdy 
wydatki obliczy za wysoko, a dochody za nizko, 
bo wtedy każde podwyższenie się dochodu 
a zmniejszenie się wydatku, przyniesie mu rze­
czywistą korzyść. W ogólności wydatki nie 
powinny być nigdy większe od dochodów.

O  Z I O Ł A C H
PRZEZ

Dra.  A. K a r w a c k i e g o .
K w ia t L ipow y. Znany powszechnie w każdym 

domu; zbierany być powinien w miesiącu Lipcu 
w dnie pogodne i zupełnie suche, z drzew lipo­
wych. Po zebraniu rozesłać go należy na czy­
stej podłodze w miejscu suchem i przewiew ma- 
jącem; mokro zebrany czernieje; świeży zaś 
kwiat nawet po ususzeniu wydaje woń bardzo 
przyjemną, odurzającą. Kwiat lipowy świeżo ze­
brany zawiera w sobie klej, cukier; po ususzeniu 
zaś części te znacznie utraconemi zostają; kwiat 
lipowy po uschnięciu dokładnein pokrajany za­
chowany być winien w torebce lub skrzynce | 
w miejscu odpowiędniem nie wilgotnem, świeże 1 
powietrze zawierająćem, dla użytku jako środek 
lekarski.

Użytek kwiatu lipowego bywa w nalewie 
do */j łuta na szklankę jako herbata dosyć przy­
jemna we wszelkich okolicznościach katarowych 
w kaszlu, bólu piersi, głowy, jako środek uśmie-

| rzający w lekkich gorączkach; tam równie bywa 
skutecznie działającym, gdzie pragniemy wznie­
cić poty. Dla dzieci we wszelkich katarowych 
lub innych wypadkach chorobowych, szczegól­
niej, gdy są trudne do brania lekarstw, kwiat li­
powy jako przyjemny w smaku i zapachu łatwo 
się daje zastosować jako herbata z dodaniem 
nieco mleka lub śmietany.

7i lipowego drzewa węgiel sproszkowany 
używany bywa do czyszczenia i zdrowego utrzy­
mywania zębów.

Bez lekarski. Kw iat bzowy. Pochodzi z drze- 
; wa tegoż nazwiska, zwykle kwitnie w miesiącu 

Czerwcu i Lipcu; dla tego też kwiat w tymże 
czasie zbierany być powinien w dnie stale pogo­
dne, zupełnie suchy, zebrany bowiem mokry, 
czernieje— Ponieważ kwiat bzowy okwita w dość 
dużych pękach, więc dla prędszego schnięcia nale­
ży rzadko go rozesłać na suchej, czystej podłodze, 
gdzie dostatecznie światło i słońce dochodzi 
w dobrze przewiewnam miejscu—Po zupełnem 
wysuszeniu sam kwiat należy odłącz3rć od łody­
żek, przecierając przez przetak druciany,— po­
czerni do użytku zachować pod warunkami zaw­
sze czystego i niewilgotnego powietrza.

Kwiat bzowy ma woń mocną, nudzącą, która 
pochodzi od olejku lotnego. Używany bywa 
w nalewie ’/, do 5A łuta jako herbata w celu 
pobudzenia skóry, płuc, tam gdzie ich czyn­
ność wzniecić wypada, w gorączkach wyrzuto­
wych jak w odrze, x>spie, skarlatynie i t. p. 
i w gorączkach kataralnych i reumatycznych 
W celu wywołania potów; w kaszlu i innych 
cierpieniach dróg oddechowych pije się herbatę 
bzową_ zawsze ciepłą. Naparzenie z kwiatu 
świeżo" z drzewa zebranego sprawia stolec wolny.

Zewnętrznie używany bywa kwiat bzowy na 
okłady suche jako materacyki w cierpieniach 
twarzy z zawiania powszechnie zwanych fluxyą, 
w dolegliwościach pluć przez oddychanie parą  
i na okłady piersi kobiecych, kanału słuchowe­
go jako naparzania parą i sprycowania lekkiem 
jego nalewem.

Jagody bzoioe. Jeżeli kwiat nie zostanie 
j  zebrany, lecz pozostawiony, wówczas po okwi- 

tnięciu pozostaje owoc w gronach, k tó ry  z po­
czątku w kształcie groszku okrągłego jest zielony, 
po zupełnem dojrzeniu koloru czarnego nabiera. 
Zbiera się zwykle w końcu Sierpnia i w miesią­
cu Wrześniu, poczem obiera się jagody z łody-



żek i gotuje w kotle dobrze pobielonym lub in- 
nem naczyniu glinianem. Gdy jagody zostaną do­
brze rozgotowane, przeciera się je przez durszlak 
dla odłączenia wierzchniej skórki i gotuje się 
często mięszając, aby nie przypalić, do gęstości 
powideł; dodaje się cukru według upodobania, 
i zachowuje do użytku lekarskiego w słoju 
szklannym lub glinianym.

Powidła bzowe używają się w celu wydziele­
nia różnemi drogami, jak przez stolce, urynę 
i przeziew skórny; w puchlinach wodnych, oraz 
w różnych chorobach, gdzie konieczność zacho­
dzi poty sprowadzić, używa się powideł bzowych 
;t — 4 razy przez dzień po 7< do '/* łuta z na­
parzeniem kwiatu bzowegu lub lipowego.

K ora bzowa. Z świeżych gałęzi zawiera 
w swym składzie pierwiastek ostry,— użyta 
w naparzeniu w większej ilości sprawia wymio­
ty,-— w mniejszej ilości, laxowanie, a w umiar­
kowanej, obfitszy odchód uryny.

Kora bzowa skrobana w cienkie wiórka uży­
waną bywa częstokroć na okłady w obrzęk te­
ściach.

Pączki z drzewa bzowego nierozwinięte, mo­
czone w wyskoku lub naparzone, sprawiają obfi­
ty odchód uryny; tern samem zalecają takowe 
niektórzy w puchlinach wodnych.

RÓŻNE-RÓŻNOŚCI.

Żarty Księcia Panie-Kochanku.

— Kiedym podróżował morzem Adryatyc- 
kiem z Tryestu do Wenecyi,—  opowiadał ksią­
żę swoim prryjaciołom, spotkała mnie straszna 
burza, panie-kochanku. Pioruny biły jak  na­
jęte, deszcz lał jak  z cebra, morze ryczało sza­
lenie, a na okręcie wrzask i trwoga, panie-ko- 
chanku; bo okręt mocno _ przechylony pędem 
wichru na bok, już już miał utonąć. AN tedy, 
nie tracąc czasu, panie-kochanku, wskoczyłem 
w morze i barkami swojemi podparłem okręt, 
tak  dzielnie, że się wyprostował i pfzezto 
ocalał.

Gdy się goście zaczęli uśmiechać na takie 
ogromne zmyślanie księcia, tenże zapytał sie­
dzącego obok dworzanina swojego:

— Co? czy nie tak było, powiedz, panie-ko­
chanku?

Mości książę, odpowiedział przytomnie 
dworzanin, nie mogę przyświadczyć, gdyż w sa­
m y m  początku tej strasznej burzy utonąłem.

Staropolskie przestcegi.

Jeśli z razu krzywdom się n i e  oprzesz z po­
wagą i cnotą, w pomietle leżeć będziesz. Kio 
zastarza ły  cierpi obelgę, zachęca do świeżej. 
Ale czyń niezłośliwie lecz mądrze.

Małych błędów lekce ważyć nie trzeba, gdyż 
są wielkich początkiem i przyczyną, a od grze- 

> chów powszednich łatwo się idzie do śmier­
telnych.

Co czynisz, czyń zawsze jak  najwytworniej. 
B ardzie j szkodzą roboty ladajakie n iż żadne.

P rzysłow ia .

Nie wprzód Niebo, ale wprzód idzie zasługa. 
Zepsowanie— prędko, lecz naprawa nie ry- 

' cliło się wiedzie.
Gotowe nieszczęście, zła porada.
Dwa razy czyni— kto z ochotą.

Na żądanie osób Redakcya zawiadamia, ze 
artykuł Dra. Karwackiego o Błędnicy  w od­
dzielnej odbitce nabyć można w Drukarni W. 
Kowalewskiego, przy ulicy Królewskiej— oraz 
w Redakcyi Zorzy.

Z A G A D K A .

Co to jest ?
W białej sukience zimą latem  chodzę,
Mieszkam zwykle w le sie , na wzgórku przy drodze; 
Gdy warkocz rozpuszczę wonny umajony,
N ie zazdroszczę jodle jej pysznej korony.

Znaczenie poprzedniej zagadki:—  „ P a ra .“

' Redaktor i W ydawca, J ó z e f  G r a j n e r t . —  w Drukarni K. Kowalewskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury Rządowój.


